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W mrokach bizanłyiskiego wschodu 

Q d wie.lu lot utrzymywało się 
w środowisku ludzi teatru 

legendo o wielkim, polskim, za· 
pomnionym całkowicie przez te· 
atr dramacie - misterium Ta­
deusza Micińskiego. Za przenie· 
sieniem go na scenę przemawia· 
Io prekursorstwo literackie auto· 
ro, autorytety entuzjastów i pro­
pagatorów jego twórczości dra· 
matycznej: Schillera, Horzycy, 
Stanisława Ignacego Witkiewi­
cza. Przeciwko - ogrom materii 
scenicznej dramatu, trudność jego 
inscenizacji, adaptacji I oczysz­
czenia z młodopolskich nalecia­
łości symboliki, języka, patosu. 
Po prawie sześćdziesięciu fatach 
od chwili powstania bizantyjski 
dramat Micińskiego doczekał się 
właśnie w Poznaniu prapremiery. 
Prapremiery oczekiwanej w śro­
dowisku teatralnym ze szczegól­
nie dużym napięciem i uwagą. 

Wystarczyło dobrze rozejrzeć się 
po sali na premierze - ilu kry­
tyków i teatrologów na nią przy­
było spoza Poznania. 

Marek Okopiński przyzwyczaił 
nas już w ciągu czterech lat 
swej dyrekcji do bardzo ambit· 
nych propozycji repertuarowych z 
wielkiej klasyki. Ta jest chyba 
jednak wyjątkowo ambitna - re­
żysersko może nawet najodważ­
niejsza. W końcu ani „Marchołt", 
ani „Antoniusz i Kleopatra" czy 
„Dziecinni kochankowie" nie były 
prapremierami. „Bazylissa Teo­
fonu" jest natomiast pierwszą 
prpbą przyswojenia narodowej 
scenie sztuki nikomu pozo ści­
słym gronem zn wców literatury 
Młodej Polski nie znontJ1. Sztuki 
niezwykle przy tY'Q JrUdnej da 
pokazania, wymagającej ogrom­
nego aparatu inscenizacyjnego, 
wielkiej sceny ze statystami. Tę 
właśnie sztukę pokazał Morek 

Okopiński na malej, nie mogącej 
konkurować z warszawskimi, sce· 
nie Teatru Polskiego w Poznaniu. 
Czy próba ta udała się? Sądzę, 
że można r.a to pytanie odpowie· 
dzieć twierdząco. Chociaż wersja 
dramatu jaką pokazano nam na 
prapremierze była w stosunku do 
oryginału znacznie zubożona, nie 
pokazała, bo i pokozać nie 
mogła całego rozmachu, tła i ko· 
torytu tragedii, wszystkich cech 
monumentalnego dramatu - era· 
torium z bizantyjskiego wschodu. 
A tym w gruncie rzeczy jest prze· 
cież przede wszystkim zapomnia· 
na sztuka Tadeusza Micińskiego: 
Metafizycznym misterium i wiei· 
kim, rozpisanym na głosy okto· 
rów, oratorium z chórami i soli· 
stami. 

Tragedio Micińskiego należy 
bezsprzecznie do utworów bcir· 
dzo trudnych, nie tylko w irisce­
nizocji i w grze, takie w odbio­
rze. Aby ją w pełni zrozumieć, 
trzeba sięgać tok do podręczni· 
ka historii, jak i do myśli teore· 
tycznej Młodej Polski. Tekst Mi· 
cińskiego mówi o wydarzeniach 
i osobach, które rzeczywiście 
istniały. Tytu!owa bazylissa iyła 
i panowała w połowie x· wieku w 
Bizancjum, było żoną trzech ko· 
lejnych władców wschodniego 
cesarstwa. Wszystkie bitwy, mor· 
dy i okrucieństwa, które pozna­
jemy na scenie, niezbicie po· 
twierdza historio. Sztuko Miciń­
skiego nie jest jednak tylko kro­
niką wojenną, chociaż kronikar­
skiej prawdy trzyma się tok wier· 
nie. Przede wszystkim jest sztu­
ką filozoficzną o odwiecznej 
walce dobra i zła, o potrzebie 
moralnej równowagi, bez której 
5wiat istnieć nie moie. Jest dra­
matem wyjątkowo wielomocz· 
nym i wielopłaszczyznowym. O 
wolce Boga z Szatanem i Dioni­

-------------- zoso z Apollinem, o konfliktach 
władzy świeckiej z kościołem, o 
walce chrystianizmu z islamem. 
Jest wreszcie zbiorem różnych 
koncepcji i myśli filozoficznych. 
Nietzche'go łąr:zy z filozofią 
wschodu, mistykę średniowiecz­
ną ze storożytnq filozofią zacho· 
du. Wszystko to s 'e 
tłem, raz znf.,w mo . nad­
rzędnym dla wielkiej opowieści 

o bazylissie, kobiecie - szatanie 
i kobiecie • marzycielce. O jej 
rządach i zbrodniach, ole p rzede 
wszystkim jej myślach, jej we­
wnętrznych zmaganiach i cierpie· 
niech. 

Realizatorzy spektaklu wybrali 
z potężnej partytury literackiej 
młodopolskiego poety tylko nie· 
które kluczowe momenty. Osła­
bili baśniowy przepych wschodu, 
dali tragedii wymiar bardziej 
szekspirowski, mnie1 bazyleuso· 
wy, pyszny i hieratyczny. Osła­
bili monumentalizm; bo osia bić 
go musieli. Sprowadzili rzecz 
całą do romantycznej tragedii. 
Musiało to postawić na porządek 
dzienny spektaklu dwie nowe 
sprawy. Problem psychologicznej 
prawdy i problem realizmu posta 
ci. Z tym problemem - bardzo 
już różnie rodzili sobie aktorzy. 

Przedstawienie poznańskie ma 
na pewno niezłe aktorsko role. 
Tytułową - graną z powodzeniem 
przez Danutę Balicką, Choeriny 
w pięknej, plostyc!nej i bardzo 
współczesnej zarazem interpre· 
tocji Mariana Pogasza, św. Ata­
nazego - Rajmunda Jakubowi· 
cza; patriarchy w interpretacji 
Edwarda Warzechy, Ormianina 
Cymischesa - Leszko Dąbrow· 
skiego. Inne zdają się nieco 
szekspirowskie, nie na ten wy· 
miar i charakter spektaklu. Mam 
tu na m ; śli m. in. zbyt jedno· 
znaczną chyba rolę Nikeforo -' 
Tadeusza Gochny czy bazyleusa 
Romana - Wiesławo Nowosiel­
skiego. 

Dużym atutem tego pożegnal­
nego spektaklu Marka Okopiń­
skiego jako dyrektora jest także 
oprawo scenograficzna i kostiu· 
mowo - Zbigniewa Bednarowi­
czp i piękna, chociaż nie w peł­
ni chyba wykorzystano insceniza­
cyjnie w spektaklu, muzyka Ry­
szarda Gardo. 

OLGIERD BŁAŻEWICZ 
Teatr Polski w Poznaniu „ W 

mrokach złotego pałacu" czyli „Ba 
zylissa Teofanu" tragedia w V 
aktach Tadeusza M!cińskił?l!o w 
adaptacji Stanisława }tebanow­
skiego i reżyserii Marka/ Okopiń­
·skiego. Prapremiera a września 
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